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kościoła archikatedralnego, celem wysłuchania mszy 
świętej, odprawionej przez proboszcza katedralnego, 
aby zgodnie z tradycyą w skupieniu i z Bogiem 
rozpocząć nowy okres pracy dla dobra miasta.

Po mszy powrócili radni do ratusza. W  sali 
obrad przywitał ich prezydent Ciuchciński, otwie­
rając posiedzenie. W  przemówieniu swem wezwał 
członków Rady, by przejęli się obowiązkami, jakie 
ich czekają i by mieli zawsze na oku dobro stolicy 
kraju. Wskazał dalej na dwa kierunki pracy, jaka 
czeka nową Radę miejską: utrwalić to, cii dotąd 
uzyskane, uzyskać nadto to, co dla dalszego rozwoju 
miasta konieczne. Zalecił również w przemówieniu 
przestrzeganie ścisłe zasad oszczędności w wydat­
kach, wstrzemięźliwość w żądaniach, a za to suro­
wość w kontroli. Po tem przemówieniu przedstawił 
prezydent Radzie gremium magistratu, poczem do­
konano wyboru komisyi dla sprawdzenia wyborów 
i na tem pierwsze posiedzenie zamknięto.

Rada miejska we Lwowie, która obecnie rozpo­
częła okres swych rządów w stolicy kraju, ma przed 
sobą szereg zadań bardzo doniosłych. Wobec zaś 
walnego zwycięstwa, odniesionego przy tegorocznych 
wyborach przez tzw. blok stronnictw narodowych, 
do którego należało mieszczaństwo i demokracya 
narodowa, te dwa stronnictwa przyjęły na siebie 
odpowiedzialność za dalszy rozwój i dalszą 
darkę miasta. One też podzielą między 
godności prezydyalne, do czego niezadługo

Tragiczny wypadek.
Nieostrożne obchodzenie się z bronią palną było 

już tyle razy przyczyną bardzo tragicznych wy­
padków, że istotnie pojąć trudno, dlaczego ludzie, 
nawet poważni i stateczni, nie potrafią się oduczyć 
manewrowania z rewolwerami czy pistoletami w o- 
becności innych osób, dlaczego pozwalają sobie na 
żarty całkiem niestosowne, których następstwem 
może być kalectwo a nawet śmierć drugiej osoby.

Frzed paru dniami znowu wydarzył się wypa­
dek nieostrożności z bronią, w Warszawie, w głó- 
wnem biurze telegrafu tamtejszego, wypadek tem 
tragiczniejszy, iż ofiarą padło życie człowieka wy­
bitnego, cenionego powszechnie z powodu wielkich 
zalet serca i umysłu.

Wedle informacyi, nadesłanych z Warszawy, wy­
padek miał przebieg następujący. W  biurze telegrafu 
przy ul. Kotzebue oglądał jeden z urzędników re­
wolwer. Po wyjęciu kul, w przekonaniu, iż w ża­
dnym otworze niema już naboju, skierował rewol­
wer ku Wojciechowi Mączewskiemu, zwierzchnikowi 
jedcej z czterech zmian urzędników głównego biura 
telegrafu. Niespodziewanie rewolwer wypalił a Mą- 
czewski padł ciężko ranny na ziemię. Przewieziono 
go natychmiast do szpitala św. Ducha; mimo je­
dnak niezwłocznej operacyi, mimo bardzo gorliwej 

lekarskiej, Mączewski zmarł po kilku godzi- 
wśród ciężkich mąk.

niały, ogromnie cenny zbiór owadów, składający się 
z kilkudziesięciu tysięcy okazów. Zbiór ten był o- 
gółowi mało znany, jak wogóle naukowa działalność 
Mączewskiego, wiedziały o niej natomiast sfery 
Daukowe, wiedziała Akademia Umiejętności w Kra­
kowie, która w uznaniu zasług dzielnego przyro­
dnika, zamianowała go przed paru laty członkiem- 
korespondentem.

To też zgon przedwczesny a tak tragiczny ś. p. 
Mączewskiego stanowi stratę dla nauki polskiej 
poważną, okrył też żałobą prócz licznej rodziny, 
cały świat naukowy polski.

Rydwan tryumfalny Sobiaskiegn.
Smutny jest los pamiątek historycznych narodu, 

który utracił byt polityczny. Część ich ginie zwy­
kle bez wieści, część dostaje się w ręce niepowo­
łane, a wiele tuła się po wszystkich możliwych 
krajach, tuła się po lombardach, po sklepach anty- 
kwaryuszów.

To też dość często zdarza się, że Polak odkryje 
na obczyźnie zabytek pierwszorzędny z przeszłości 
swej ojczyzny. Czasem zaś dowiadujemy się o istnie­
niu takich przedmiotów dopiero ze wzmianek obcych 
pism, które zwracają nam uwagę na istnienie jakiejś
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Nowa rada miejska we Lwowie.
Wybrana w ostatnim dniu lutego b. r. nowa 

Rada miejska we Lwowie, zebrała się w ubiegłym 
tygodniu na swe pierwsze uroczyste posiedzenie. 
Chorągwie o barwach miejskich, powiewające w tym 
dniu ze szczytu ratuszowej wieży, oznajmiły całej 
stolicy o tym doniosłym w jej życiu fakcie.

Wcześnie rano. bo około wpół do 9 tej, zebrali 
się członkowie nowej Rady odświętnie ubrani w gma­
chu ratuszowym, a następnie gremialnie udali się do

sposobność przy wyborze prezydenta i I I i I I I  wice- e>. p. Mączewski zajmował się po za urzędem 
prezydenta. Prezydentem ma zostać — jak ogólnie bardzo gorliwie nauką przyrodniczą, w szczególno-
głoszą — radny Józef Neuman, jeden z najwybi- ści zoologią. Studyom w tym kierunku poświęcał
tniejszych przedstawicieli mieszczaństwa, wieloletni każdą wolną chwilę a uwieńczeniem ich był wspa-
i zasłużony 
członek Rady 
miejskiej.


